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Jeszcze 
o .Antygonie" 
Głowackiego 

Sztuka Janusza Gło­
wackiego "Antygona 
w Nowym Jorku", 
o której warszawskiej 
prapremierze pisali­
śmy w 8 numerze "Spo­
tkań", swoją premierę 

amerykańską miała 

w dwa tygodnie po polskiej -
w waszyngtońskiej Arena Stage. 
Omawiane w naszej prasie tamtej­
sze recenzje nie były zbyt po­
chlebne, a jedna była wręcz miaż­
dżąca. Miały one jednak jedną ce­
chę wspólną, ich autorzy słabo 
radzili sobie z tak oczywistymi 
w "Antygonie" nawiązaniami do 
współczesnej dramaturgii euro­
pejskiej. W sumie wydawało się, 

że sztuka Głowackiego niezbyt 
przypadła Amerykanom do gustu. 
Tymczasem w 15 numerze tygo­
dnika "Time" z 12 kwietnia ukaza­
ła się recenzja z waszyngtońskie-
go spektaklu. Już sam ten fakt sta­
nowi wyróżnienie, bowiem w "Ti­
me" w ogóle rzadko pisze się o te­
atrze, a jeżeli już, to o czymś, co 
zasługuje na uwagę. Stały recen­
zent tego tygodnika, William A. 
Henry III (musi pochodzić z ja­
kiejś dziennikarskiej dynastii), 
wyróżnia się spośród większości 

swoich amerykańskich kolegów 
umiarkowaniem w sądach, solid­
ną wiedzą i znajomością, nie tylko 
tamtejszego teatru. Jego recenzja 
z "Antygony" zaczyna się od przy­
pomnienia, że w europejskich 
krajach pozostających poprze­
dnio pod dominacją komunistycz-

, ną rozwinął się znakomity teatr, 
a wielu obdarzonych wyobraźnią 
i inwencją dramaturgów i reżyse­
rów wzbogaciło amerykańską 
scenę - metaforycznym i pełnym 
siły wyrazu językiem swoich arty­
stycznych wypowiedzi. Henry za­
licza do nich Głowackiego, zwra­
cając uwagę na sukces jego "Polo­
wania na karaluchy". Jeśli chodzi 
o "Antygonę", to recenzja w "Ti­
me" ma bardziej charakter opiso­
wy, niż oceniający. Henry inteli­
gentnie streszcza sztukę, podkre­
ślając jej groteskową poetykę 
i ironiczną wymowę. Zwraca uwa­
gę na narzucające się nawiązanie 
do "Czekając na Godota", ale pi­
sze, że "Antygonę w Nowym Jor­
ku" można równie dobrze oglądać 
nie mając pojęcia o dramacie Bec­
ketta. Widzi w niej przede wszyst­
kim "złośliwe i dowcipne połącze­
nie antycznego tematu ze spojrze­
niem na współczesnych imigran­
tów i bezdomnych". 


